
MRSZ GŁOS
M I E S I Ę C Z N I K

Organ Komisji Zarządu Głównego Zw. P. N. S. P. w Poznaniu 

Nr. 7____________ Poznań, wrzesień 1927 Rok III
T r e ś ć :  O jutro. — E .  G ro ele: Plan i próba rozbioru utw oru poety­
ckiego w VII klasie. — E r e s :  Uwagi metodyczne. O wierszu. — J a n  
S z w a r c ■ Metoda profilów psychologicznych. — F .  Z :  Z prasy  wakacyjnej. 
Migawki. — Ruch Związkowy. — Przegląd czasopism. — Książki

nadesłane. — Kursy.

0  jutro.
Rozpoczęliśmy pracę bieżącego1 roku szkolnego z pewną 

otuchą i w iarą, że — będzie lepiej. Że po nędzy poczynań 
w dziedzinie publicznego oświecenia, po zmorze codziennej 
wegetacji pełnej niepokoju o jutro, nastaną dni pracy radosnej, 
pozbawionej koszmaru kołtuństwa i nędzy..

Może ustabilizują się wreszcie formy naszego szkolnictwa.
Duch twórczej myśli wniesie świeży powiew w  zatęchłe 

zakamarki wsteczniictwa. Myśl o bujną przyszłość narodu — 
państwa — postaiwi jeglo rozwój i dobro pomad ciasne, ego­
istyczne, a swarliw e ambicje wyrosłe z tradycji i ducha w y­
chowanego w  niewoli.

Ugruntowanie fundamentów pub licznego ośiwiecenia, sta­
wiają jako jeden ź pierwszorzędnych nakazów — dbałość o 
odpowiednie zabezpieczenie bytu nauczycielstwa, ten kardy­
nalny warunek skutecznej i owocnej pracy. Tylko jednostka 
pełna zdrowego optymizmu i radości życia zdolna jest podjąć 
pracę intensywną i twórlczą, a takiej wymaga dobra szkoła — 
od dobrego nauczyciela,

.Niema jednak pracy radosnej i twórczej — bez odpowied­
nich warunków materialnych. Jest tylko gorycz i pesymizm, 
zabijający wszelki impuls do pracy, która wówczas naturalną 
siłą zwęża się i ogniskuje w  kierunku ratow ania się przed 
grożącą nędzą, brakiem powszedniego Chleba. W tedy najszla­
chetniejsze wysiłki o tę rzeczywistość rozbić się muszą.

Wspólna akcja, zrzeszeń pracowniczych, (wśród nich 
i Związku P. N. S. P.), o poprawę uposażenia długo nie da­
wała wyników. Przyobiecywanej, przez rząd poprawy upo­
sażenia na lipiec nic otrzymaliśmy. Dopiero koniec br. p rzy­
nosi nam (po wyrównaniu zaległego dodatku mieszkaniowe­
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go) zapowiedź zmiainy ustaw y uposażeniowej — czy na 
lepsze ?

Nauczeni smuitnem doświadczeniem lat ubiegłych nie mo­
żemy oddawać się zbytnio złudzeniom.

Solidarnie popierając Zarząd Główny w  jego aiklcji, mu­
simy domagać się .jednak od niego nadal i z. cała stanowczo­
ścią, wytężonych i energicznych zabiegów o  szikołę, o> jej byt 
i ustrój, o kulturalna i ludzką egzystencję nauczycielstwa.

Plan i próba rozbioru, utworu poetyckiego w VII klasie.
(Rozbiór i pojęcie sonetu  „S topy  akemmańskie".)

A. Przygotowanie i wywołanie nastroju. Polska w  'olkreisie niew oli 
m iała w ielu  m ężów , k tó rzy  na  zaw sze musieli opuścić k ra j 'oijidzysity. Taki 
los spo tkał i Adama M ickiew icza. R ząd rosy jsk i sk aza ł go bow iem  
na w ygnanie. O dtąd m usiał ,poeta tu łać  się ipo 'świeicie. W yjelchał naj­
p ie rw  dio P e te rsb u rg a  a, stąd  u da ł się na południe n ad  m orze C zarne do 
O desy. T utaj poznał w ielu rodaków , zap rzy jaźn ił się  z  n iek tórym i i od-, 
t y ł  z  nim i w ycieczkę  na  Krym.

W  czasie ty m  nie znano jeszcze kolei żelaznej. D rogę odbyw ano na 
w ozach. Piodróż w y w arła  na  M ickiew iczu wielkie w rażenie . S tep bow iem  
jest bardźo  p i# n y ,  zw łaszcza na  w iosnę, k iedy  p ok ry ją  gO' bujne tr a w y  
i barw ne  kw iaty .

Mimo w szystko  b y ł po e ta  sm utny. D wa bow iem  nieszczęścia  do­
tknę ły  go n iedaw no. M ary la , k tó rą  po e ta  p ragną ł pojąć za żionę, w ysz ła  
za  kogo innego i p rzypom inał sobie ustaw icznie, że nie w olno mu w rócić 
do ukochanej L itw y. T o  też  pozornie w esołego poe tę  d ręczy ły : tęskn.ta 
za o jczyzną i ża l z a  straoonem  szczęściem .

Te uczucia i p iękne w idoki zn iew oliły  poetę  do  napisania kilkunastu  
krótkich  w ierszy , k tó re  ra zem  noszą  m iano „Sonetów  krym skich". W  u- 
tw orach  ty ch  odm alow ał M ickiew icz słow am i t a  w szystko , co w  podróży  
tej w idział, co m yśla ł i czuł w  ty m  czasie.

P ie rw sz y  w ie rsz  nosi ty tu ł:  „S tepy  akenmaftslkie".
(Akerrnan czyli B ialogród  jest to m iasto  nad  - m orzem  Czarmem p rzy  

ujściu D niestru.)
Zapom nijm y na  chwilę, że jesteśm y  w  szkole. P orzućm y w  m yśli 

M asę i p rzen ieśm y się duchem  na  w ieś. P rzypom nijm y sobie w iosnę; 
pola zbożem  szum iące, łąki p ok ry te  traw am i i kw iatam i. W yobraźm y 
sobie, że jes teśm y daleko od m ieszkań ludzkich. Jaka  tam  cisza! C zasem  
ty lko  odezw ie się  p iosenka daleka , albo w eso ły  św iegot p tasząt. G dy 
słońce zajdzie i zm rok  nastanie, k iedy  po jaw ią się p ierw sze (gwiazdy na 
niebie, w ted y  rob i się jeszcze ciszej, — słychać najlżejszy  ruch , najcich­
sze odezw anie się. D obrze w te d y  człow iekow i!

K toz w as m iał w  życiu  tak i dzień? — Coś w tedy  w idział, coś słyszał, 
coś m yśla ł?  — jak  ci b y ło  w ten czas?

W yobraźm y  sobie, że  siedzim y n a  w ozach  i jedziam y p rzez  p.ola i łą­
ki, a le  gdzieś w  obcym  kraju, daleko od Polski,
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B. Czytanie. T ak ą  'właśnie podróż opisuje M ickiew icz w  p ierw szym  
w ierszu. Zobaczym y! N auczyciel czy ta  p ierw szy .

(D ykcja pow inna -być popraw iła  i w y raz is ta , m odulacja giło-su natu­
ralna, w ypow iedzenie żyw e i este tyczne  a p roste .)

' P o tem  odczytują tek s t dizieci jeszcze ra,z, p rzyczem  d la  zrozum ienia 
tłum aczy  nauczyciel: „suchem  p rzestw orem  oceanu" —• n azyw a poeta  
s tep ; „kora low em i ostrow am i b u rzanów " —• -czerwone kępy  chw astów  
stepow ych ; k u rhany  — są  to  m ogiły  po leg łych  na  stepie.

P o  p rzeczy tan iu  całości p rzez  dzieci, odczytuje nauczyciel jeszcze raz  
sam  d la  p rzyw rócen ia  i u trw alen ia  jednolitości w rażenia.

C. Objaśnienie rzeczy i słów.
P rzeczy ta j p ierw sze  cz te ry  w iersze!
Z czem  porów nuje poeta  s tep ?  Kogo w idzim y  n a  step ie? ‘D o czego 

porów nuje poe ta  w óz?  Co au to r m ów i o sobie, a co- o w ozie?
W yobraźm y  sobie, że  jedziem y -wozem p rzez  step !
Co w idzieliśm y? (Zieloność, falujące tra w y  i dużo- kw iatów .) Co- poeta  

chce pow iedzieć p rzez  s ło w a : „śród k w ia tó w  pow odzi"?  Co to są  ostro­
w y ?  O strów  to  staropolski w yraz.; znaczy  tyle,, co- kępa  lub w y sp a  na 
s taw ie lub rzece . W  P o lsce posiadam y w iele m iejscow ości, k tó re  noszą 
nazw ę O strów , O strów ek. M iejscow ości te  m usia ły  b y ć  n iegdyś -oblane 
w odą. W y raz  zosta ł, a znaczenie jego za traciliśm y. T akich  w y razó w  
języik nasz  posiada w ięcej. — -Burzanami n azyw ają  na  U krainę w ysokie, 
czerw ono kw itnące zielska słe-powe.

Z czem  porów nyw a poeta  kępy  -tego z ie lska?  Go oznacza w y ra z  k o ­
ra low e?  Jak  w.ięc m ożna pow iedzieć zam iast: „ k o r a lo w e  o s tro w y  bu­
rzanu"?

Z czem porów nał poeta  s tep ?  Z czem w ó z?  a z  czem  czerw ono 
kw itnące izielska?

Co poetę  natchnęło do- zobrazow ania step-u w  -ten sposób? (Podobień­
stwo.)

-Go w ięc  w idział poeta -na step ie? W  'jaki sposób -maluje poe ta  -s-tep, 
czy  tak  jak w idział, czy  ta k  jak sob ie  w y o b raża ł?  Jeżeli poe ta  p rzed s ta ­
w ia rzeczyw is to ść  tak , jak się m u ona w ydaje , w ted y  pow sta je  -obraz 
poetycki.

Ale M ickiew icz d a ł n iety lko -to. U żył tu ta j w yrażeń , k tó ry ch  nie ro ­
zum ieliście: ko ra lo w y  (przenośnia), o stró w  (staropolski), bu rzan  (prow in- 
cjonaliz-m). O statn i w y raz  nadaje u tw orow i cha-raklte-r wekodni. bo uży­
w ają go ty lk o  na w schodnich k resach  Polski. O prócz ty c h  zasługują na 
uw agę następujące w y ra z y : nu rza  się, szum iących i -omijam. P ie rw sze
dw a sw oim  dźw iękiem  przypom inają głosy -natury (w y razy  onom atope- 
iczne), w y ra z  omijam brzm i m iło dla ucha. Te w y ra z y  sw-o-im dźw iękiem  
ożyw iają o b raz  stepów .

, K tóre w y razy  oznaczają  Iba-rwę? '(zieloność, kw iaty , koralow e), a 
k tó re  ruch? (W płynąłem , n-unza się, brodzi, o-mijam.)

W  jaki w ięc sposób uzm ysłow ił poe ta  s tep ?  (przez porów nanie, pł-ze- 
\r.iidśnie, przez do-bó-r wynazólw, -oznaczających r-uch i feolo-r i p rzez  w y razy  
■naśladujące g łosy natu ry ).
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K tórym  zm ysłem  poznajem y w ielkość, 'barw ę -i -ruch? (w zrokiem ). 
Z ijakiemi w ięc  w rażen iam i zapoznaje- mais p o e ta?  (ze wzr-oikow-emi). Daj 
mi o b raz  stepu  -tak, jak go w idzia ł M ickiew icz! Jakie w rażen ie  chce dać  
p o e ta  w  p ierw szym  cz te ro w iersau ?  (W rażen ie  bujnych traw .)

W  no ta tkach  -swoich zapiszcie sobie w y ra z y  nowoipoizmane: o s tró w  — 
w y raz  staropolski, b u rzan  — prowiinicjoinaliizm. (Dzieci p ro w ad zą  w  tym  
ceiu osobne zeszy ty .)

C zytaj drugi cz te row iersz!
Z am iast „już m rok  zap ad a"  jak m ożna pow iedzieć? Co i gdzie na­

zyw ają  kurhanem ? M am y w ięc  drug i w y raz  u ży w an y  tylko- na  w scho­
dzie Polski. Czego b ra k  w  tem  w yrażen iu : „nigdzie d rog i ni k u rhanu"?  
(niema, nie w idzę). D laczego poeita nie skończył zdan ia? (dom yśleć się 
mrtżma, budzi p rzez  to  n-aisizą c iekaw ość). Gdzie p a trzy  i -czego szuka 

. poeta  w  nocy  na  s tep ie?  D laczego poeta n azyw a gw iazdy  przew od­
niczkami łodzi? Co rob im y  mim-owoli, -czytając: „P a trzę  w  niebo-, gw iazd 
szukam "? D laczego w ięc poe ta  uży ł czasu  te raźn ie jszego  zarii-ia-st p rze ­
sz łego?  (P rzez  ruch  g łow ą k u  górze pow staje  w iększe złudzenie .) Co 
poe ta  u jrzał, rozglądając się ta k  w-okołio-? Go nazyiwa M ickiew icz lam pą 
Akerma-nu? (księżyc). W  jaki sposób zapoznaje n as poeta  ze sw ojem  p o ­
strzeżen iem ? (P rzez  pytanie i porów nanie.) Co w y w o ła ł przez to  po­
w iedzen ie?  K tórem i w yrazam i oznaczającem i ruch  -ożywił poeta  obraz 
.stepu w  no cy ?  (zapada, pa trzę , szukam , w schodzi, w esz ła ). Gzego uży ­
w a au to r, aby  budzić c iekaw ość? (niedom ów ienia, pytan ia , czasu te ra ź ­
niejszego zam iast p rzesz łego ). Z kitóirem w rażeniem  pragnie  nas zazna­
jomić poeita w  drugim  cziterow ierszu? (z w rażen iem  m-oicy na stepie). K tó­
rym  zm ysłem  odebrał poe ta  to  w rażen ie?

Odmaluj ob raz  nocy na  step ie  tak , jak  go poe ta  w idział! Z anotow ać 
i zapam iętać  w y ra z  kurhan.

C zytajm y dalej — do- końca. Do kogo- i dlaczeigo poeta  mó.wi: „Stój­
m y !"?  Jak ie  w rażen ie  od eb ra ł M ickiew icz, k ied y  w óz s ta n ą ł?  Czerni 
odbieram y w rażen ia  w  ciem ności? Z jakieimi w rażeniam i pragnie  nas 
zapoznać p o e ta ?  (Ze słiuchowemi.) Co poeta  s ły sz a ł?  (C iągnące żóra- 
w ie itd.) D laczego poe ta  m ów i o- tem ?  (aby  dać w rażen ie  jaknajiglęibszej 
c iszy). Co poeta  chce pow iedzieć p rzez  ł-o w y rażen ie : którychfoy nie 
dościg ły  źrenice soko ła !?  D laczego poeta  mówi źrenice, a nie oczy? 
(aby  uw ydatn ić  b y stro ść  w zroku, a tem  sam em  w ysokość  lotu źóraw i). 
Jak  m ożna pow iedzieć zam iast: „kędy  się m otyl ’ ko ły sa  n a  tra w ie "?
(gdzlie m oty l ko ły sze  się). Dzisiaj m ów im y ko łysze  się a nie ko łysa . 
K ędy znaczy  ty le , co gdzie. Co poecie p-rzyponmiałio- się w  tej c iszy?  
(O jczyzna, że jest wygnańcem-, s tra ta  M ary li.) W spom nienia te  jakie 
uczucia zbudziły  w  poecie?  (uczucie tę sk n o ty  i sam otność). T a  tęsknota, 
jaką  m yśl nasunęła poecie? (że m oże u sły szy  glos z L itw y ). Co- robi 
w  tym  celu? I cóż u sy sza ł?  D laczego n ie?  Co mówi poeta  na  końcu 
u tw o ru ?  Co te  słow a znaczą?

Czego w rażen ie  -daje poe ta  w. osta tn ich  sześc iu  w ie rszach ?  (w rażenie 
ciszy). W  jaki sposób w rażen ie  to- w y w o ła ł?  (p rzez  w ykrzyknien ia , 
przez pow iedzenie tego, c o  słyszał...). Co -robimy onimow-oli czy ta jąc:
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„ucho natężam  ciekaw ie11? O kim  i co1 .pioeta m ów i .na końcu u tw o ru ?
D. Zebranie całości.
Jak ie  w rażen ie  oddał po e ta  w  pierw szej zw ro tce?  W  drugiej?  

W  trzeciej i czw arte j?  Cz'eigo w ięc opis daje poeta?  Co- osobistego’ dal 
poeta  w  tym  u tw o rze?  Dla kogo jest to  jasne?  (JOto zna żyicie M ickie­
w icza.)

E. Rozbiór formy.
Czego używ a poeta, aby  czy teln ikow i najlepiej uzm ysłow ić o b raz  fouij- 

nych traw , nocy  na stepie i c iszy ?  (Porów nań, przenosin, niedom ów ień, 
w ykrzyknień , wyrazóiw  oznaczających  ruch, barw ę, naśladu jących  g łosy 
na tu ry  itd.) Jakim  jes t styil M ickiew icza, d latego  że w  um yśle  naszym  
pow stają  w y raźn e  bardzo  o b ra z y  tego , co po e tą  chciał pow iedzieć? (o- 
b razow y).

Jakiem ! zdaniam i posługuje się .poeta? (krótlkiemi).
Po licz z ilu w ie rszy  sk łada .s ię  p rzeczy tany  u tw ór! Na ile części 

czyli zw ro tek  rozb ita  jest ca ło ść?  Z ilu w ie rszy  Składa się każda  
zw ro tk a?

Policz z ilu zg łosek  sk łada się p ie rw szy  w iersz! drugi! ostatn i! Co 
w ięc m ożem y pow iedzieć o budow ie „S tepów  afcerimańskich11 ze w zględu 
na ilość zg łosek?

C zytaj p ie rw szy  w iersz , a w szy scy  uw ażać, w  k tórem  m iejscu N. zni­
ży głos? P o  k tó rym  w y raz ie?  po k tó re j zgłosce zn iży ł g ło s?  Czytaj! 
d rug i i trzeci i c zw arty  w iersz! Odzie zniżą g łos m to o w o li czy ta jący ?  
(po siódmej zgłosce).

W idzim y w ięc, że każd y  w ie rsz  rozbija się w  ten  sposób na dwie- 
części.

B udow ę .tę m ożem y tak  zaznaczyć: 7 -f- 6 zgłosek. Dlaczego- się tak  
dzieje, zaraz  zobaczym y.

P róbu jm y  zaznaczyć zgłoski akcentow ane i n ieakceptow ane w y ra z ó w  
w  p ierw szych  czterech  w ierszach  w  znany  nam  sposób.

W idzim y, że akcent pada  stałe ty lko  na 6 i 12 zgłoskę. T ak je s t 
i w  całym  utw orze. To w łaśnie sta łe  akcentow anie tyllfco pew nych  zgło­
sek pow oduje słuchow y podział kaiżdego w iersza  na dw ie części, a  co  
nazyw am y ry tm em  w  poezji.

W ypisz na tab licy  w y ra z y  końcow e p ierw szych  cz te rech  w ierszy !

W p ł y n ą łe m  na s u c h e g o  || p r z e s t w ó r  o c e a n u  
W ó z  n u r z a  s ię  w  z i e lo n o ś ć  j| i j a k  łó d k a  b ro dz i

1 L ^  
Ł  ^  
Ł  w

oce anu  
br odz i

p ow  odzi 
b u r z  anu
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Oidettnli zgodnie części! Jak  n azyw am y  tę zgodność końców ek? (ry­
m em ).

P rzy p a trzm y  się te raz  rym om  całego w iersza. Dajimy wiersziom 
w  p ierw szych dw óch  zw ro tkach  o zgodnych rym ach  znak  a. b, w  następ ­
nych ę, d. R ym ow anie całego u tw oru  w ygląda w ięc w  ten  sposób:

a
b
b
a
a
b
b
a

Co w ięc m ożna .powiedzieć o budow ie „S tepów  alkerm ańskieh"? 
(U tw ór składa się  z cz te rnastu  trizynastiozgloskow ych w ierszy . R ozpa­
dają  się one na cz te ry  zw rotk i. P ierw sze  dwie m ają po cz te ry  w iersze, 
następne po trzy . Rym  sztucznie przep latany .)

Taki u tw ór nazyw am y sonetem . N iektórzy poeci p iszą także  sonety
0 jedenastu  zgłoskach. Sonet ma w ięc określoną form ę t. zn. oznaczoną 
ilość w ierszy , zw ro tek  i zgłosek. T akże ,ze względu na  tre ść  m ożna ro z ­
różnić w  sonecie dw ie częślci: opisow ą i refleksyjną, t. zn. część, w  k tó­
rej poe ta  coś opisuję, albo o czem ś opow iada i część, w  której w yrażone 
s ą  m yśli tób uczucia au tora .

Do jakiego rodzaju  u tw orów  poetyck ich  m ożna d la tego  zaliczyć so ­
n e ty ?  (do epiczno-Iirycznych).

F. Rozbiór historyczny. G eneza tem atu , nastroju, kom pozycji.
Co dało tem at M ickiew iczow i do napisania „S tepów  akeirm ańskich“ ? 

Jakie osobiste p rzeży c ia  p o e ty  w płynęły  na  ogólny nastró j tego  u tw oru?  
Co w ięc złoży ło  się na  treść  sonetu?  (Podróż p rzez  s tep y  i stan  uczu­
ciow y poety  z pow odu osobistych przeżyć.)

Form ę natom iast w zią ł poe ta  od tych  pisarzy; k tó rzy  sonet stw orzy li
1 udoskonalili. W  XIV w. ży t w e W łoszech w ielki poeta, nazw iskiem  
P e tra rk a , k tó ry  form ę sonetu w ysoko  rozw inął. Do Polski 'dostał się 
sonet dzięki Janowii K ochanow skiem u. B y ły  to  jednak jeszcze próby. 
D opiero w  w ieku XIX sonet s ta ł się ulubioną form ą poezji. S onety  k ry m ­
skie są tak  piękne, że dziw ić się naw et nie można, że w ielu poetów  poszło 
za M ickiew iczem  i p róbow ało  sw ych  piór na tem. polu. N ajpiękniejsze 
sone ty  dali piśm iennictw u polskiem u po M ickiewiczu A. Asnyk, a  z ży ją­
cych poeltów F ranciszek  Nowicki i K azim ierz Tetm ajer.

G. Dłuższe samodzielne wypowiadanie się uczniów jako synteza 
osiągniętych wyników. .

H. Zastosowanie wyniku we wypracowaniu piśmiennem. Deklamacja 
zbiorowa łub pojedyncza. Edit a -d Groele, (Poznań).
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„N auczyciel, p rzystęp u ją cy  do p r a k ty k i  bez na jm n ie jsze j zna jom ośc i 
p sych o lo g ji, z  kon ieczności m u s i b łąkać  się poom acku  — a cierpią  n a  tern 
je g o  uczniow ie. M usi on dokonyw ać sw oich dośw iadczeń  na ży w e j d u szy , 
a niekiedy dośw iadczen ia  te są  bardzo  d ługo trw a łe  i  ciężkie d la  tych  p o ­
koleń u czn iów , k tóre są  na nie skazane. Zapew ne, p ra k ty k a  do pew nego  
stopn ia  w yrów nać m oże b rak i p rzy g o to w a n ia  teoretycznego ale kosztem  
i lu ż  om yłek, ja k ż e  zbędnych o krą żeń !"

(D r. E . C laparede: „ P sycho log ja  dziecka  i p e d a g o g ik a  eksperym en­
ta ln a " , s ir . y j ) .

Uwagi metodyczne.

O wierszu.
Ż yw y glos ludzki arty styczn ie  ukiształoooy i uży ty , w y w ie ra  na um y­

s ły  ludzkie zaw sze potężne i do głębi w zruszające w rażenie. Głos nasz, 
to- w y tw ó r najskry tszej, najgłębszej naszej indyw idualności, w y w o d zący  
się z  tajn ików  duszy  naszej. M niejszą lub w iększą p racą  m ożna osięgnąć 
w ielki stopień rozw oju swe,go głosiu i doprow adzić  go do w ym agań  w spół­
czesnej estetyk i. Z w łaszcza nauczycielstw o powinno i w  tej dziedzinie 
nie ża łow ać wysiłkowy, bo one sow icie się op łacają.

W ygłoszenie u tw oru  poetyckiego p rzez  nauczyciela to  najw ażniejszy  
m om ent w  tego rodzaju lekcji. S łow a w  wieriszu nie s ą  słowam i- w  sen­
sie , codziennego uży tkow an ia ; uzm ysław iają  one myśli, budzą uczucia 
i ,p rzem aw iają do w yobraźni dziecka. To jeszcze bardzo  m ało jest, gdy 
dziecko w iersz  rozum ie. To w  w ierszu  absolutnie nie w ysta rcza . Musi 
g o  dziecko odczuw ać.

Skutkiem  takich  konieczności zm ienia się sposób w yg łoszen ia  u tw oru  
poetyckiego. C zytanie logiczne musi być spo tęgow ane czy tan iem  este- 
tycznem . T rzeba  w ydobyć  z  u tw oru  w szystk ie  jego pierw iastk i m uzycz­
ne. Nie z m artw ych  słów , ale z żyw ych  dźw ięków  pow staje nastró j. 
A w łaśnie w  sztuce w ypow iadania  n astro jów  leży  w łaśc iw y  czar i urok 
poezji. S łow a, to  tylko echa i odbłyski najgłębszej is to ty  człow ieka, 
p rzez  k tóre przem aw ia jego uczucie. Zniewolić słuchacza do dopa tryw an ia  
się w  tych  echach i od,błyskach ta jem nych  ciemni n ieskończoności; pobu­
dzić go do zajrzenia w  p rzepaść  zaw ro tną  d u szy  ludzkiej; — oto  zadanie 
daleko w ażniejsze i o  w iele trudniejsze, do k tórego  spełn ienia s łu ży  akcent 
nastro jow y . Tb' też nie w  drobiazgow ej analizie u tw oru , ale w  sposobie 
jeigo w ygłoszenia przez nauczyciela  le ży  m etodyczne rozw iązan ie  kw estii. 
W  in terpre tacji u tw orów  poetyck ich  szczególniejszą zatem  należy  zw rócić  
-uwagę -na przeróżne osobliw ości i subtelności sty lu . Nie w olno nam  prze­
chodzić obojętnie obok najnieznaczniejszych napozór zw ro tów , w y razó w  
i zdań. W szystko  ma sw oje znaczenie, z  w szystk iego  trzeb a  zdać sobie 
spraw ę, a żeb y  niety lko  tek s t dosłow ny, ale i w łaśc iw ą m yśl i intencję 
poety  od tw oryć  w  żyw ej m ow ie.

W  mowie pospolitej jasność i zrozum iałość idzie p rzed  ry tm em  i m e­
lodią. W  poezji w szystk ie  te  p rzym io ty  idą param i. P op raw ne w y­
m aw ianie, p rzestrzeganie  interpunkcji słuchow ej nie w y sta rcza  dla w ygfo-
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szenia poezji. Tu m ów iącego przeniknąć musi pirzedewszyistikiem to  uczu­
cie, z  k tó rego  d a n y  u tw ó r poetyck i pow stał. W yobraźn ią  podniecony 
s tan  jego duszy dostro ić  się m usi do treśc i, ziden tyfikow ać z  treśc ią . 
U zm ysłow ienie dźw iękow e w iersza  musi być w olnym  w yp ły w em  własnej! 
d u szy  m ów iącego, jednolitym  aktem  tw órczym  jeigo indyw idualności, jeśli 
nastró j poezji objaw ić się ma w e w szystk ich  sw ych  m odulacjach i odcie­
niach, jeżeli m uzyka żyw ego  sło w a o d tw o rzy ć  m a uczucie p o e ty  i ogar­
nąć nim  sugestyw nie słuchaczy.

Z m iejsca rów nocześnie zastrzegam  się przeciw ko' m ylnem u zrozu­
mieniu 'mnie. Jeżeli ty lek roć  ra z y  w spom inam  o w ażności nastro ju , to  nie 
d latego, żeby  on  m iał być  celem  nauki, nie dlatego' żebym  b y ł zw olen­
nikiem  w yrafinowanego^ pa to su  w  deklam acji, ale ażeiby p rzez  nastrój, 
dojść do czy tan ia  estetycznego , bo inną d rogą  nie po trafim y go  posiąść. 
Chodzi mi o to, a b y  czy tan ie  este tyczne  sta ło  się w łasnością  szerszych  
■mas tak , jak było w  sta ro ży tn y m  Rzym ie, gdzie poeiclhu nikt nie czytał,, 
ale na głos, t. zn. w raz  z ow em  nabrzm iew aniem , ow ą gibkośoią i m odu- 
llacją tonu i zm iennością tem pa, k tó re  s tanow iły  uciechę publicznego 
św iata  sta roży tnych .

W ygłoszen ie  w ie rsza  wiele' sp raw ia  trudności w  zw iązku z u w y d a t­
nieniem  lub za ta rc iem  ry tm u. T rzeba  tu  w y b rać  d rogę  pośrednią: nie
m ożna zbytn io  ry tm u  zacierać, ale nie w olno w y g łaszać  z  c a łą  dobitno­
ścią. S iła i ch arak te r ry tm u  objaw ia się w  ogólnem  w rażen iu  idźw ięko- 
w em , jakie w ygłoszen ie  W iersza w yw ołać  pow inno, w  rozm achu w spa­
n iałym  i ko lo rycie  zm ysłow ym , a  nie w  czynności rozlkładiczej, u w y d a t­
nieniem  poszczególnych  pierw iastków .

P o za  ry tm em  należycie zw ró c ić  uw agę na stopniow anie głosu. Głos- 
s topniow ać m ożem y zapom ocą siły  jego, w ysokości, tem pa i koloryftu, 
■Nigdy nie należy  stopniow ania siły  posuw ać do* granic osta tecznych . 
T ylko w tedy , gdy  g łos nabrzm iew a m iarow o, odnosim y W łaściwe w ra ­
żenie .s topn iow an ia ; nagłe skoki nie w yw ołu ją  n igdy  takiego w tfażenia- 
S topniow anie w ysokości tonu  ograniczone jest do barldizo niew ielkiej skali. 
■Tutaj zw ażać  trz eb a  na to , ab y  iw m iarę, g d y  stopniu jem y siłę, nie stop ­
n iow ać rów nocześn ie  w ysokości. N ależy o ile m ożności zw alczać  tę ' 
skłonność, bo głos zby t w ysoki jest zaw sze  o s try  i p rz y k ry  dla ucha. 
S topniow anie tem pem  m a zw iązek  ze w zrostem  siły . S topniując siłę  
i p rzysp ieszając  tem po wieliką trzeb a  zachow ać m iarę, ażeb y  nie po tk n ąć  

"się w  rozpędzie. S topniow anie s iły  m oże iść nietylkoi z (przyspieszeniem , 
ale i ze  zw olnieniem  tem pa o ile chodzi o w yw ołan ie  w rażen ia  ciężkiego 
i dosadnego. N ajw iększą rozm aitość w ykazuje stopniow anie ko lory tem . 
P rzejśc ie  odcieniam i i pow oli zm niejszającym i się, z  jednego ko lo ry tu , aż. 
do an ty tezy  jego daje nam  stopniow anie ko lory tem . I ta k  stopn iow ać m o­
żem y b a rw ę  .głosu eałem i skalam i od  najciem niejszej do najjaśniejszej, od 
najspokojniejszej do najżyw szej, od najzim niejszej do najgorętszej b a rw y . 
W szystk ie  w yżej w ym ienione środki łączyć  trzeb a  w  ten  sposób, ażeb y  
się w zajem nie, w y rę c z a ły  i w y tw a rz a ły  n iesłychana rozm aitość  w  ciągłej 
fali dźw iękow ej żyw ego  słow a, k tó ra  stanow i o jego m elodyjności i ko­
lo ry styce .
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P ie rw ias tek  w zruszenia  w  żyw em  słow ie, to  rz ecz  w ażniejsza jeszcze 
. od poprzednich. Trzeiba posiąść zdolność przejm ow ania s ię  bo leśc ią  u ro ­
jo n ą , bo, jak  już w yżej w zm iankow ałem , c a ła  sztuka w  w ygłoszeniu  
u tw o ru  poetyckiego  polega n a  w ydobyciu  z niego tk w iącego  u czu c ia . 
i uzm ysłow ieniu  go nazew nątrz . Ż yw y głos niety lko tre śc ią  s w y d l  słów  
'działa na słucha‘ozy, ale całą m uzyką sw oją. A żeby p rze jąć  się  uczuciem  
lub boleścią urojoną, trz eb a  poznać w nętrze  se rca  ludzi i głąb ich duszy. 
T ylko njpw a z serca  p ły n ąca  znajdzie d rogę do serca . N ajsum ienniejsza 
popraw ność gram atyczną i logiczna w  w ygłoszeniu, na js tarann iejsza a r ty ­
kulacja, p rzestrzegan ie  w szystk ich  p raw ide ł ry tm u , tem pa .i stopniow ania 
nie d a  nam  jeszcze p ierw iastku  uczucia, k tó re  na falach dźw iękow ych  
żyw ego  słow a z duszy, do duszy  się p rzenosi. D uszę w ięc  (trzeba pod­
p a trzeć  i podsłuchać w  jej głębinach. T rzeba  w  n ią  w niknąć, zajrzeć do 
W szystkich jej zakątków , trzeb a  się  zidentyfikow ać z duszą, k tó re j uczu­
cia m am y od tw orzyć . A żeby to  osiągnąć, trz e b a  b y ć  przepełnionym  
sw oim  tem atem , trzeb a  um iłow ać z całego se rca  u tw ór w yg łaszany , bo 
rozum ie się dobrze ty lko  to, co s.ię szczerze um iłow ało.

W y raz  uczucia w  w yg łoszen iu  w iersza  objaw ia nam  n iep rzerw aną  
łączność i w zajem ne 'przenikanie się p ie rw iastków  logicznego i psych icz­
nego . Sam  p ierw iastek  m yślow y, sam a refleksja, choćby  najbystrze jsza  
i najsprytniejsza .nigdy nieda nam  pełnego' obrazu  utw oru, ta k  jak- w y ra ­
chow anie rozum u nigdy życ ia  nie stw orzy . T ętno życia  daje  intuicja 
z głębi duszy  pochodząca. W  niej leiży p ie rw iastek  tw ó rczy  siztuki ży - 

1w eg o  słow a, ob jaw iający się zaw sze w ted y  najdobitniej, jeśli sz tuką tą  
iożyw im y szablon poetyck i bez  w arto śc i i znaczenia, w lew ając w eń 
z w łasnego zd ro ju  życie poetyckie i podnosząc go do w y ży n  niedostęp­
n y c h  dlań skąd inąd ,

W  niezbadanych głębiach d u szy  ludzkiej jes t coś, czeigo żadne w y­
rażenie i bliżej określane uczucia nie od tw arzają . To coś n iew ypow ie­
dziane zdolny jest od tw orzyć  nastró j. Znaczenie jego jes t tem  w iększe, 
że p ie rw szorzędną rolę odgryw a w  u tw orach  lirycznych, k tó re  bez niego 
s ą  m artw em  ciałem. W yw ołan ie  nastro ju  jest na jw yższym  ak tem  tw ó r­
czym  w  w ygłoszeniu  u tw oru . S iła nastro ju  sięga daleko poza sens w y ­
razó w  w ypow iedzianych  i odsłania nam  n a  w yżynach  sw oich  najsk ry tsze  
tajniki duszy  ludzkiej. N astrój jes t k o roną  w  w yg łaszan iu  u tw o ró w  po­
etyckich. Jem u podporządkow ane są  w szystk ie  p ierw iastk i sk ładow e 
dykcji, k tó re  w  objaw ieniu is to ty  sw ej harm onizuje i jednoczy w  sobie.

N iesłychana sugestyw ność  nastro ju  dochodzi do na jw yższych  szczy­
tó w  i najsubteln iejszych odcieni w  w ygłoszeniu  poezji, k tó ra  pow stała  
z najbardziej n ieznanych głębin człoiwieka.

P oezja  z najg łębszą uw agą i skupieniem  przysłuchuje s.ię w szystk im  
n iew y raźn y m  głosom  człow ieka. „C hciałaby zbadać  w szystko , co oie- 
sform ułow ane w  istnieniu, w szystko', co nie m a w y razu  w  śm ierci lub 
w  życiu, w szystko  co szuka głosu w  sercu . Chyli się z  c iekaw ością nad  
instynktem  w  znaczeniu św ia tła  w ew nętrznego , nad  przeczuciam i, nad 
zdolnościam i i w iadom ościam i niewyjaśnionem u, zaniedbanemu lub obum ar-
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letni, nad  m otyw am i niew yrozum owam em i, nad codam i śm ierci, nad  tajem ­
nicam i sn u 1).

U w agi ,pow yższe d o tyczą  nieom al w szystk ich  o tw orów , w y jąw szy  
poezję dydak tyczną , w ygłoszen ie  k tó re j je s t cokolw iek odm ienne. Innym 
w ięc razem  zw rócę  uw agę  na sposób w yg łaszan ia  bajek . eres.

Metoda P ro filów  Psychologicznych.

M etodą profilów  psycholog icznych  Rossolim o badam y poszczególne 
fuinkicję psychiczne ze w zględu na  ich stopień  rozw oju . G łów ną za le tą  
tej m etody  jes t graficzny  sposób przed,staw ienia w yniku  badania. „Profil" 
bow iem  n ie ty lko  w ykazuje  mam stopień rozw oju poszczególnych zdolno­
ści, lecz zarazem  p rzed staw ia  nam, jaki stosunek  zachodzi pom iędzy nie­
mi. Znajom ość stopnia rozw oju poszczególnych dziedzin psychiki ma 
w ielkie znaczenie dla pedagoga, gdyż znając słabiej rozw in ię te  funkcje 
psychiczne w ychow anka, będlzie mógł sk ierow ać w ysiłk i w  odpow iednim  
kierunku. Jeszcze w iększe znaczenie m ają tego rodzaju  badania p rzy  
selekcji uczniów  do odpow iednich ty p ó w  szkół i rów nież s łużyć  mogą 
jako (punkt w yjścia  p rz y  badan iach  w  poradnictw ie zawodowemu

M etodzie profilów  należy  jednakże postaw ić  pew ne za rzu ty . M iędzy 
innemi podział fumkcyj psychicznych  n as tręcza  pew ne w ątpliw ości. P ró b y  
określające poszczególne zdolności s ą  dość dow olnie dobrane , i porów ny­
w anie funkcji w  jednej skali m oże m ieć ty lko  w ów czas m iejsce, gd y  te s ty  
określające poszczególne zdolności są  w ycechowam e weidliug jednej z a ­
sady . To te ż  słusznie proponuje C iaparede ulepszenie m etody  profilów  
p rzez  zastosow anie w spólnego m iernika (percenftylaoji) p rzy  po rów nyw a­
niu poszczególnych czynności um ysłow ych .

M etodą profilów  psychologicznych ujmuje 'Roissolimo dziew ięć fumk­
cyj psychicznych , a m ianow icie: uw agę, wolę, spostrzeżen ie , pam ięć, ro ­
zum ienie, kom binow anie, zmyślmość (zm ysł techniczny), w yobraźn ię  i ob- 
serwacyjm ość. W ym ienione funkcje dzieli na trz y  grupy. Do p ierw szej 
zalicza uw agę i w olę, do  drugiej spostrzeganie i pamięć, d o  trzecie j p ro ­
cesy  w yższe  jak  rozum ienie, kom binow anie, zm ysł techniczny, w yobraźn ię  
i obserwacyjm ość.

•{

■{

I. Uwaga
II. wola

III. spostrzeżenie
IV. pamięć

V. rozumienie
VI. kombinowanie

VII. zmysł techniczny
VIII. wyobraźnia

XI. obserwacyjność

K ażdą z w ym ienionych zdolności bada Rossolim o z  różnych  stron .
I. Uwagę b ada  ze w zględu na jej 1) zak res i 2) silę koncentracji. 

P rz y  próbach określających  skupienie (koncentrację) uw agi rozróżn ia  
koncentrację  a) p rostą , b) z w yborem , c) z odw odzeniem .

1) „W ybór pism d ram atycznych" M aeterlinck,
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II. Dziedzinę woli b ada  pod w zględem  a) odporności na autom atyzm , 
b) odporności na sugestię.

III. Spostrzeganie b ad a  m etodą a) odpoznaw ania, b) sądu , c) rep ro ­
dukcji-.

IV. Pamięć dzieli na

1. pamięć figur kreskowych 3. pam ięć'obrazków
2. „ „ kolorowych 4. „ przedmiotów

5. pamięć elementów
a) sylaby optycznie e) sylaby-wyrazy optycznie
b) „ akustycznie f) „ . „ akustycznie
c) wyrazy optycznie g) zdania optycznie
d) „ akustycznie h) „ akustycznie

6. pamięć liczb
a) akustycznie b) optycznie

7. pamięć liczby rysunków 8. pamięć liczby obrazków

V. Dla zbadania rozum ienia są p róby  określające

t a )  prostych 
1. rozumienie obrazkow j  b) złożonych

VI. Funkcję kom binow ania bada  się
1. m etodą układania .pociętych obrazików i figur,
2. m etodą układania figur z  ich elem entów .
VII. P rz y  p róbach  określających zm ysł techniczny  w ykonuje badany  

zadania p rak tyczne  (łam igłów ki).

VIII. W yobraźnia  badana  jest
1. m etodą odpoznaw ania rysunków  niedokończonych,
2. m etodą układania pociętych  obrazków .
IX. P rz y  p róbach  określających  obserw acyjność b ad an y , pow inien 

zauw ażyć  sprzeczności w  rysunkach.

C ałość m etody  obejm uje 33 szereg i p rób , k ażd y  po 10 testów , czyli 
razem  330 prób . (W  p ierw szem  w ydaniu  zdaje się m etoda obejm ow ała 
38 szeregów  czyli razem  380 prób.) Na zbadanie poszczególnej zdolności 
p rzeznacza się 10 testów . N ajw yższa ocena każdej funkcji ma zaitem 
cyfrę 10 (jeżeli badany  rozw iąże w szystk ie  p ró b y  danej grupy). Ocenę 
zerow ą (0) dajem y, gd y  badany  nie rozw iązał żadnej próby. W  profilu 
psychologicznym  Roissolimo oznaczam y zatem  każdą funkcję cyfrą, odpo­
w iadającą liczbie popraw nie rozw iązanych  zadań. Po  zbadaniu w szy st­
kich funkcyj zaznaczam y w ynik  . punktam i na  schem acie, ■ na tkó rym  
10-Ciiu próbom  każldej zdolności odpow iadają 10 rubryk . Następnie łą­
czym y punk ty  k re sk ą  i o trzym ujem y graficzny obraz w yniku badania 
czyli t. zw . profil psychologiczny (rys. 1).
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Z ałączony (profil w ykazuje  nam, że liczba popraw nie rozw iązanych  
zadań  w  poszczególnych funkcjach je.stt n as tęp u jąca :

F U N K C J E  Li czb a  p o p rą w n ie  
ro z w ią z a n y c h  zad ań

Ś red n ia
a ry tm e ty c z n a
fu n ­
k c j i g rup

I. Uwaga

II. W o la

III. Spostrze­
ganie

Ja) p ro s ta
f1. K o n cen trac ja^  b) z w y b o rem  =

1 c) z odw odź. .
2. z a k re s  . .......................... . . . =

G ru p a  A.

{ła u to m a ty z m . 
su g e s tja  . .

16:4=
= 4 
= 5

' 1.- o d p o zn aw an ie
2. są d  . . . .
3. r e p r o d u c k ja .
4. b a rw y  . . .

9:2=
6
7
5
6

4.5

1. f ig u ry  k re sk o w e
2. „ k o lo ro w e
3. o b ra z k i . . .
4. p rz e d m io ty  . .

IV . Pamięć

a) sy l. o p t . .
b) „ ab . .
c) w y r. op t.
d) „ ak . 

f 5. e lem . m ow y  e) sy l.-w y r.o p
f) „ „ ak
g) z d a n ia  ak.
h) , o p t

7. lic z b y  ry su n k ó w  . . . .
8. „ o b razk ó w  . . . .

24:4=
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= 8

= 1 0
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= 8 
= 6 
= 6
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Limja kropkow ana, k tó rą  w idzim y obok w łaściw ego  profilu w ykazuje 
nam  zapom inanie badanego  (rys. 1). W  tyim celu poiecam y badanem u 
przypom nieć siobie jeszcze raz  p róby  odnoszące się do poszczególnych 
dziedzin pamięci. P o w tó rn e  p róby  odnoszące .się do pam ięci p rzeprow a­
dzam y w  godzinę po pierwiszem  badaniu. O czyw iście tym  razem  nie 
pokazujem y testów , lecz baidany pow inien  je sobie pow tórnie przypom nieć. 
O bliczam y następnie p rocen t zapom nianych prób, zaznaczam y go punk­
tam i ha  schem acie, łączym y  kropki i w ',ten  siposób o trzym ujem y w ykres 
zapom inania. Z ałączony profil w ykazuje  nam , ąe badany zapom niał 25% 
figur k reskow ych , 25 procent figur kolor., 50 p rocen t obrzków , 10 procent 
przedm iotów , 25 p rocen t syf. opt,, 25 p rocen t syl. ak., 30 p rocen t wy,r. 
oipt., 30 p rocen t w y r, ak., 25 proicent sy l. w y r. opt., 30 procen t syl. w yr. 
ak., 30 p rocen t zdania oipt., 25 procent zdania ak., 50 p rocen t liczb opt., 
50 p rocen t liczb ak., 30 p rocen t liczb rys., 30 p rocen t liczb obrazków .

C elem  uzyskania w yraźniejszego  obrazu graficznego m ożem y zredu­
kow ać profil do 9-ciu funkcyj zasadniczych . W  tym  celu zliczam y w yniki 
p rocesów  psychicznych, odnoszących  się do danej głównej funkcji i obli­
czam y d la  niej średn ią  a ry tm etyczną . T ak postępujem y p rzy  każldej 
funkcji (pa trz  str. 136"). W  fen sposób otrzym ujem y zredukow any  profil 
psychologiczny (rys. 2).

Jak  widzim y stosunek rozw oju  poszczególnych funkcyj zaznacza się 
jeszcze w yraźn ie j na zredukow anym  profilu.

W  dalszym  ciągu m ożem y obliczyć średnią ary tm etyczną  dla każdej 
z trzech  g łów nych g rup  (s tr. 136). W  danym  w ypadku  w ynik przeciętny  
dla g ru p y  A. (U w aga i w ola) w ynosi 4,25, dla grupy B. (spostrzeganie 
i pom ięć) 6,94.5, dla grupy C. (w yższe p ro cesy ) 6,75.

O stateczne ujęcie cyfrow e w yniku badania uzyskam y p rzez  oblicze­
nie „w ysokości profilu". W  ty m  celu  obliczam y średnią ary tm . w yników

A + B + C
p o w y ższy ch  tr z e c h  g ru p   —  . W  d an y m  w y p a d k u  w y n o si
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(W p =  A +  B +  C) 
o n a  5,98 ■ ' - ■■■■ . G ru p a  A. =  4,25, B. =  6,93, G. =  6,75,

W p  =  4,25 +  6,94 +  6,75 =  5,98. 
czy li ----------------------------

Poniew aż, jak to  już w idzieliśm y, m e to d ą 'p ro filó w  badam y ró w n ież  
zapom inanie, w ięc obok „w ysokości p rofilu”” należy  um ieścić średnią 
ary tm etyczną  zapom inania. W  danym  w ypadku  w y w s l  średnia ąrytm et- 
dla a) p rób  w zrokow ych  =  27,5%

(25% +  25%  +  50%  +  10% =  27,5%)
4

b) elem entów  móiwy == 27,5%
25%  +  25%  +  30%  +  30%  =  25%  +  30%  +  30%  +  25%  =  27,5%)-

8
....................................(50° o +  50o/o +  30%  +  30%  =  40%)

c) lic zb y  =  40%  --------------— —----- — ;  —

Średnia ary tm . zapom inania w ynosi zatem  31,66%
(27,50/p +  27,50/0 %  4QQ/o =  3 1 ,66%)

3
O sta teczne  ujęcie cyfrow e w yniku  badania , k tó re  p rzed staw ia  nam: 

■załączony, profil jest następujące:
W ysokość profilu  (W p) =  5,98%
Zapom inanie =  31,66% (rys 1)
N a podstaw ie  „w ysokości p rofilu1” p rzep row adza  iRossolimo liastępu- 

. jącą k lasyfikację:
W ysokość profilu od 0—5 grupa idiotów  i im becylów  i(igłu|ptaków). 
M ożliw ość oddzia ływ an ia  pedagogicznego nie jeist w ykluczona.
W ysokość profilu od 5—<7 g rupa debilów  (lekkie upośledzenie um ysłow e).. 
W ysokość profilu  od 7—9 grupa norm alnych.
W ysokość profilu  pow yżej 9 grupa w ybitn ie uzdolnionych.

Pon iew aż przeprow adzen ie  całkow itego badan ia  w ym aga około 3 go­
dzin czasu {naw et p rzy  uorm ałnem  tem pie), na leży  ro z ło ży ć  p ró b y  na 
dw a posiedzenia. P rze rw a  pom iędzy badaniam i może w ynosić  jeden lub 
k ilka 'dni. W  ten  sposób unikniem y przem ęczenia, k tó re  w p łynę łoby  na : 
obniżen ie-spraw ności um ysłow ej. W ynik  badania b y łb y  zatem  n ie rzeczy ­
w isty .

C zęść p ie rw sza  badania  obejm uje:
1. a) pam ięć w rażeń  optycznych,

Ib) pam ięć elem entów  m ow y (w yrazy , sy lab y ),
2. uw aga (z odw odzeniem ),
3. rozum ienie (proste, z łożone),
4. wola,
5. zak res uw agi,
6. k o  . /Y nowanie (układ, pociętych obrazków ),
7. 'reprodukcja.
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Na drugiem  posiedzeniu  badam y:
1. a) pam ięć e-leimentów m o w y  (zdania, sy laby , w y razy ),

b ) pam ięć liczb,
2. uw aga,
3. kom binow anie (ukł. figur z  elem entów ),
4. spostrzeganie,
5. izmyisl techniczny,
6. w yobraźn ia ,
7. lobseirwacyjność,
8. rep rodukcja  (zapom inanie).
W arunki badan ia  pow inny  b y ć  jednakow e d la  w szystk ich . P odczas 

b ad an ia  obecni są  ek sperym en ta to r (sekretairiz) i b adany . S ek re ta rz  no­
tu je  w yniki poszczególnych prób, czas po trzebny  do rozw iązan ia , o ra z  
sposób zachow ania się badanego  p rz y  p racy , zaznaczając początkow o te s t 
ro zw iązan y  k rzy ży k iem  (—)—), n ie rozw iązany  k re sk ą  (—). P o  zbadaniu  
oblicza ilość dodatn io  ro zw iązan y ch  prób d la  każldej funkcji i zapisuje 
w yn ik  k ropką w  odpow iedniej w ysokości na  schem acie. W  dalszym  ciągu 
należy  w ykreślić  profil i p rzep row adzić  obliczenie. D la każdej osoby 
badanej należy  p rzeznaczyć  osobny  pro tokół {irys. 1), jednakow oż dla 
łatw iejszego porów nan ia  kilku osobników  m ożna um ieszczać ich profile 
n a  jednym  schem acie W  ten  sposób w yraźn ie  zazn aczą  się różn ice za­
chodzące  pom iędzy nimi.

Jak  już w yżej zaznaczy liśm y, na leży  puzy końoU zbadać  zapom inanie 
osobnika m etodą reprodukcji. W  tym  celu po lecam y osobie badanej p rzy ­
pom nieć sobie pow tórn ie  p ró b y  pam ięciow e. N astępnie ob liczam y p rocen t 
zapom nianych prób, zaznaczam y w y n ik  k ropką  na  schem acie i w yk reśla ­
m y  k rzy w ą  zapom nienia (linja k ropkow ana). M ateria ły  po trzebne należy  
p rzy g o to w ać  p rzed  badaniem . D la każdego  szeregu  prób (10) na leży  
p rzeznaczyć osobny zeszy t, a dla każdego1 zeszy tu  p rzeg ródkę  w  szafce 
lub pudelku. M ateria ły  te s to w e  podane będą p,rzy om aw ianiu poszcze­
gólnych prób. Ja n  S sw c rc .

Z prasy wakacyjnej.
R eform a szkolna w yjechała  na dw um iesięczne w y w czasy  w akacyjne 

razem  ze sw oim i zw olennikam i i przeciw nikam i. -Z  tego  pow odu zain te­
resow anie się nią na łam ach pism codziennych przycichło. Do w iadom o­
ści p iszącego te słow a doszedł ty lko  jeden głlos, ale glos w ażki, pocho­
d z ą c y  od inspek to ra  k rakow skiego  d r. M ichała Janika. Głos ten  znajdu­
jem y  p rzed rukow any  w  „P rzeg lądzie  P o rannym " z  dnia 19 sierpn ia  br.

„W zględy  kulturalne, hum anitarne, społeczne, ekonom iczne, poli­
tyczne , psychologiczne i w szelak ie  inne — pisze ip. Jan ik  — nakazu ją 
trw a ć  p rz y  żądaniu  m inim alnie 7 k lasow ej szko ły  pow szechnej, a są 
to  w szy stk o  w zględy  zasadnicze i istotne. W obec ich w agi d la  dobra 
■narodu na leży  w szy stk o  czynić , ab y  rozw ój i organizację takiej szko ły  
p rzysp ieszyć . N ależy te ż  liznąć szko łę  pow sezchm ą za  podstaw ę dla 
dalszego nauczania, poniew aż stanow i to  jeden z bardzo  w ażnych  w a-
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ran k ó w  jej niezbędnego a  pom yślnego1 rozw oju . Zarziuit, że szko ła  ś re ­
dnia obniży sw ój poziom, jeżeli będzie oparta  ma 7 k lasow ej sizfcole po ­
w szechnej, mie w ytrzym uje  k ry ty k i i jest dyk tow any  W zględami ubocz- 
nemi, nieistoltinemi. P racu jąc  p rzez  20 la t jako  nauczycieli szko ły  ś re ­
dniej,‘ poznaw szy  następn ie  z  dośw iadczen ia  p rogram  i m etody  naucza­
nia w  szkole pow szechnej, śm iem to  ośw iadczyć  iz ca lem  poczuciem' 
odpoiwieidziataoiści. Ani poziom szko ły  średniej, ani ku ltu ra  ogóino-na- 
rodow a bynajm niej p rz e z  to  nie ucierpią. K ultura ogólmo-marodowa nie­
pom iernie n aw et zyska ."

P og lądy  te  posiadają b ard zo  w ielką w arto ść  ze w zględu h a  kom pe­
tencję ich au to ra . P . Jan ik  bow iem  poznał dolbrZe szkolnictw o śred n ie  
jako jego długoletni profesor, s ty k a ł się z  nauczycielstw em  szkół po­
w szechnych  oddaw na w  charak te rze  p re legen ta  na  ku rsach  w y dzia ło ­
w ych , ą obecnie pracu je  na polu szkolnictw a poiwiszechneigo jako  inspek­
to r. Pozateim  głęboki k ry ty cy zm , w idoczny  w  jegoi dziełach z  zak resu1 
lite ra tu ry  i ku ltu ry  polskiej, w y łącza  z  rozum ow ania w sze lką  p o w ierz­
chow ność i lekkom yślność sądu , w sku tek  czego pog lądy  jego nab ie ra ją  
szczególniejszej w agi i z-naczenia. Want® je w ięc  podkreślić i zapam ię­
tać . —

P o czą tek  roku  szkolnego odbił się echem  w  pism ach codziennych, od ­
zw iercied lając z jednej strom y głęboką tro sk ę  o szkołę i m łodzież, z  d ru ­
giej zaś zd radza jąc  mniej szlachetne n iek tórych  sfe r k łopoty . 'R eprezen­
tuje ten  p ie rw szy  k ierunek a rty k u ł ks. H. W eryńsk iego  w  „II. K urierze 
C odziennym ". Za punkt w y jśc ia  w  sw oich  rozw ażan iach  w y b ie ra  au to r 
afo ryzm y o  szkole  w ielkich ludzi, poetów , pedagogów  i filozofów . Na 
ty m  materjade s ię  Opierając, u sta la  zadania szk o ły  polskiej w  zak res ie  
U trwdlania m oralności chrześcijańskiej, w yrob ien ia  zdolności do p racy  
i budzenia ducha karnośsi. D w a ostatnie cele ta k  uiimiuje:

„Szkoła, jako  e tap  bardz-o w ażny , b o  podstaw ow y, w  życiu — m usi 
zap raw ić  do p racy , m usi n auczyć  ukochania p ra c y  ta k  szczerego1 i g łę ­
bokiego, b y  p raca  sta ła  się pacierzem  codziennym  każdego  Polaka.

M y, P o lacy , nie m am y w  k rw i ducha p racy , tego  ducha m usim y 
n ab y ć  w  szk o le ,1-by z  m łodego pokolenia w y ro s ły  k a d ry  lu d z i.p ra c y , 
zapalonych m iłośników  p racy , a nie m arnych  „zjadaczy  chleba".

Drugi b rak  organiczny naszej ipsychiki narodow ej —i to  b rak  k a r­
ności.

D latego p rzed  szkołą  polską w  sposób szczególny staje to  w ażne 
zadanie: w ychow anie m łodzieży w  karności.

P osłuch  w ładzy , posłuch dla p raw a  pisanego, a  przedew iszystkiem  
posłuch  d la  sum ienia —• to  idea przew odnia :i podstaw ow a maSzego w y ­
chow ania narodow ego.

P o lak  po trafi b ra ć  re k o rd y  ma kaiżdem polu — w raca  pobitym  
. w  dziejach na  te ren ie  k a rn o ś c i. . .

D latego w łaśn ie  nie w olno szkoły  polskiej, tego  em brjonu naszej 
p rzy sz łe j tęży z n y  i w artośc i, inaczej pojm ow ać, ty lko  jako p laców kę 
narodow a, 'której tre śc ią  jest: duch karności."
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Do kategorii g łosów  pow ażnych  o szkole należy  itakże w stęp n y  a r­
ty k u ł „Przeglądu Porannego" p. t. „Szanujm y Szkołę polską". Szacunek 
szkole  w inniśm y,

„albow iem  w iem y, że p rzez  tę  szkołę poltską z ra s tam y  się, .pokolenia 
z pokoleniem , w a rs tw a  z  w a rs tw ą  i jednostka z  jednostką w  jeden • 
ży w y  organ izm  spo łeczny  ,i narodow y."

A chociaż p rzed  n ią  w  dalszej perspek tyw ie  leżą w ielkie zadania 
ogó lno ludzk ie , to  jednak pam iętać należy, że p.rzedewsizystkieim 

„szkoła polska spajać musi nasam-przód po rozryw ane p rzez  niew olę 
ogniw a w łasne w  jeden łańcuch całości polskiej — w  ów  -łańcuch, k tó ­
rym  ciągnąć będziem y rzeczyw is to ść  polską ku co raz  w yższym  celom ."

Zadanie to  w ielkie, a w arunki do  jego- spełnienia .trudne,
„Nie chciejm y w ięc, aby  dziś już w szystko  było- skończone w  na- 

szem  szkolnictw ie, najlepsze, idealne. Nie sarkajm y  i nie m ędrkujhiy 
zbytnio! — R aczej cieszm y się, że m am y szkołę polską. Z espólm y się 
;z nią w  zgodny  i wispólny w ysiłek  nad  w ychow yw aniem  noiwych po­
koleń, n ieskażonych  niew olą.

A inadew szystko szanujm y tę  szkołę polską i kochajm y ją! M iejmy 
podziw  i uznanie dla ty ch  ty s ięcy  cichych p racow ników , k tó rz y  na ni­
w ie naszego życia  chodują najpiękniejszy k w ia t — m łodzież naszą 
i n aszą  p rzysz .ość ."

Że naw oływ anie o szacunek  dla szko ły  jest potrzebne, dow odzi 
k ró tk a  no ta tka  w  „Dzienniku Poznańskim" (nr. 199) p. t. „Na teren ie  
szkoły  nie wolno- handlow ać". Pochodzi ona z tego  drugiego1, mniej /pięk­
nego źród ła  zm artw ień , k tó re  z początkiem  roku szkolnego pew nym  lu­
dziom  spać nie dają . B rzm ienie no ta tk i p rzy taczam y  iw całości, zew zg iędu  
na  poruszone w  niej m om enty, dom agające się om ów ienia:

„W  spraw ie rzekom ego handlu artyku łam i szkolnym i p rzez  nauczy­
cielstw o i uczniów , S tow arzyszen ie  Polskich  K upców Pap iern iczych  
w  Poznaniu  pisze nam : K urator O kręgu Szkolnego p. B ernard  G nrza- 
now ski ośw iadczy! delegacji S tow arzyszen ia  na audiencji w  dn iu  17. 8. 
.27., iż nie zigadza się, jakoby  K uratorium  O kręgu Szkolnego sam o lub 
przez  N auczycielstw o zajm ow ało s.ię zakupem  arty k u łó w  szkolnych, 
celem rozsp rzed aży  m iędzy uczniam i. P rzeprow adzone ścisłe badania 
w  O kręgu Poznańsk im  w  P aństw ow ych  Szkołach Średnich, rów nież nie 
Ujawniły faktu  istnienia sklepów  uczniow skich, poza jednym  w ypad­
kiem, w  k tó ry m  atoli a rty k u łó w  szkolnych nie sprzedaw ano.

P an  K urato r ośw iadczył, iż nie licuje z godnością nauczyciela i w y ­
chow aw cy, by  tenże u p raw ia ł handel artykułam i szkolnym i i p rosił 
o podaw anie ścisłych  faktów .

S tow arzyszen ie  Polsk ich  K upców  Papiern iczych  .podaje pow yższe 
ośw iadczenie p. K uratora z  zadow oleniem  do w iadom ości ogółu sw ych 
■członków."

Sam  ty tu ł no tatk i jest dla nauczycielstw a ubliżający i może poderw ać 
zaufanie spo łeczeństw a do szkoły , igdyż nasuw a przypuszczenie, że nau­
czycielstw o zam iast nauiki upraw ia handel w  szkole. W  pow ażnej prasie  
nie powinno być m iejsca na  sianie rozdźw ięku m iędzy szko łą  a społe-
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czeństw eni. Z w łaszcza — jak w ynika z tre śc i notatk i —• pp. Ikupey nie 
dali żadneffo konkre tnego  dow odu na  poparcie sw ego oskarżen ia  przed 
K uratorium .

W -z w ią z k u  z , tem  pow staje  zagadnienie w ychow aw cze zasadniczej 
oa to ry , na k tó re  K uratorium  Szkolne winno dać w y raźn ą  odpow iedź, ce­
lem  uniknięcia nieporozum ień. M ianowicie, ozy w  szkole można zap ra ­
w iać uczniów  do w spółdzielezości p rzez  zakładanie sklepików  uczniow ­
skich. Okólnik M in isterstw a W . R. i O. P . z dnia 27. 3. 26. poleca u rzą­
dzać propagandę .idei spółdzielczej w  szkole. Jak  w każdej ta k  i w  tej 
rzeczy  sku.tecznemi toyć rnoigą nie w y k ład y  lecz p rak tyczne p rzy zw y cza ­
janie. Tylko czynna spółdzielczość pom ieści się w  dzisiejszych prądach  
w ychow aw czych , znanych pod  n azw ą szkoły  praicy, sizikoły tw órcze j 
i szko ły  życia . T aką czynną  spółdzielczość pielęgnuje się na szeroką 
skalę w szkołach now szych zagran icą . R obi się to  i u  nas, choć jeszcze 
w  szczuplejszej m ierze. Np. podpisany spo tka ł z W arszaw y  w ycieczkę, 
kltórej kosizta pokry te  zo s ta ły  w  w iększej części z dochodów  sklepiku 
uczniow skiego. W obec dzisiejszego w yzysku  i zdzie rstw a — pow inno się 
zachęcać nauczycielstw o do* p racy  w  -tej dziedzinie. S praw  w ychow ania 
nie można dopasow yw ać d-o in teresu  jednej jakiejś s fe ry  społecznej, lecz 
rozw iązyw ać je na szerokiej podstaw ie dobra ogólnego. W yłom  w  tej 
zasadzie odnośnie do kupców  dzi-ś, m ógłby spow odow ać dajm y na ,to ju­
tro  rzem ieślników  do* w ystąpienia  z  żalami, że szkoła p rz e z  naukę .robót 
ręcznych, gospodarstw a domowego* itp. w kracza  ze szkodą d la  nich w  ich 
praw a zaw odow e. F. Z.

M I G A  WKI.
N iektórym  dostojnikom  w  p rzy b y tk ach  M inerw y ciasno jest i n iew y­

godnie. O dchodzą w  cień. P rzy k ro  im może, że odchodzą bez rozgłosu, 
choć rozgłośnie m iejsca zajm owali.

W  ślad  za tem  niezaw odnie cisną się sm utne refleksje w  głow ach 
tych, k tó rzy  m ogą podzielić losy s-wych (poprzedników. Trudno, m oże 
jeidnaik i w cześniej odejść trzeb a  będzie. Jednem u zbraknie sił *w pięściach, 
choć nie ibył bokserem*, język  zd rę tw ie je , gdy po raz  —* nie w iedzieć 
Wtóry — m iotać zacznie n iezbyt w ylbrednem i słow y , choć nie b y ł — szo­
ferem .. Inny zagubi się w  pow odzi papierków , choć nie b y ł służącym .

Przykro* im będzie tembar-dziej, gdy odejdą bez w łasnej woli. Jednak  
to  w szystko  cierpliw ie znieść trzeba , ho i dla d ob ra  publicznego w końcu 
uczynić coś p rzecież  należy.

S.
RUCH ZWIĄZKOWY.

Zarządom Ognisk przypomnienie na wrzesień.
Z rozpoczęciem  .pracy w  now ym  roku szkolnym  przypom inam y Ko­

leżankom  i Kolegom obow iązki organizacyjne, k tó ry ch  p rosim y  nie za­
niedbać.

ł . S tw ierdzić  liczbę i ad resy  członków  Ogni-ska (O ddziału pow .) 
i 1 spis w  2 egz. p rzesłać niezw łocznie Z arządow i G łównemu, 2-gi Ko­
misji, 3-ci pozostaw ić w  ak tach  Ogniska.
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2. Gdzie z pow odu przeniesień  (itp.) zasz ły  b rak i w  Z arządzie Ogni­
ska (O ddziału .pow.), .należy natychm iast uzupełnić nowe-mi w yboram i 
sk ład  Z arządu  i zaw iadom ić o  tem  ta k  Z arząd  G łów ny jak  i Komisję.

3. Z w ołać zeb ran ie  Ogniska, na  kitórem należy  p rzeprow adzić  w y­
bór poszczególnych .sekcyj, kó ł (organiz., o św ia ty  po-z., k ształcen ia , pedag. 
itd. itd.), jeżeli z jakichkolw iek pow odów  sekcje te n ie islthiały, albo też 
sk ład  ich zosta ł zdekom pletow any. Sekcje te (koła), podzieliw szy pracę, 
m ogą ją w  ciągu  roku kon tynuow ać z pożytkiem , nie o barcza jąc  ciągle 
jednych ty lko .

4. S t w i e r d z i ć  n a t y c h m i a s t  z a l e g ł o ś c i  z  ty tu łu  sk ład ek  
mies., 1 procent na  sanat., p ren u m era ty  za „N asz Głois“ it|p., od członków  
je zeb rać  i p rzes łać  nie zw lekając jeldne Z arządow i Gł., drugie Komisji.

5. S kontro low ać i zapew nić regularne ściąganie i odsyłanie 1 proc., 
na sanatorium .

6. W  zw iązku z  okólnikiem  Komisji w  sp raw ie  organizacji O ddzia­
łów  pow iatow ych, porozum ieć się z  odnośnym  Z arządem  Ogniska, prze­
prow adzić  w y bór O ddziału pow . i .rów nocześnie (podając sk ład  i ad resy ) 
pow iadom ić o tem  Z arząd  G łów ny i Komisję.

7. Ogniska, k tó re  nie n ad esła ły  .spraw ozdania za  r. 1926/27 w inny  to. 
uskutecznić do 30 hm., jak  rów nież odeisłać sk ładk i z jazdow e Komisji.

8. N adsy łać  sp raw ozdan ia  (możliwie w  form ie gotow ej do druku)- 
z ruchu i życia Ogniska.

9. Niech program em  naszej p ra c y  w  b ieżącym  roku  szkolnym  będzie, 
znów  żyw a p raca  w  szkole, p oza  szkolą i w  organizacji.

Za Komisję Zarządu Głównego w  Poznaniu.
F. Zych, przew odniczący . St. Mróz, sek re tarz .

DO ZARZĄDÓW OGNISK OKR. POZN.
Komisja Z arządu  Głów nego w  Poznaniu  uchw ałą, z  dnia 11 bm. po­

stanow iła  zw rócić  się do Z arządów  w szystk ich  O.gnisk, a p rzez  nie do- 
w szystk ich  członków  z w ezw aniem  o dobrow olne, n iezw łoczne ofiary  na 
rzecz  ludności M ałopolski w schodniej, dotkniętej k a ta s tro fą  pow odzi.

P rz y c z y n y  odezw y naszej nie po trzebu jem y tłum aczyć. Z pom ocą 
n ieszczęśliw ym  w spółbraciom  spieszy cała Polska,, nie m oże tam  b raknąć  
i nauczycie lstw a zw iązkow ego.

Nie w ątp im y  też, że o fiary  posypią  s ię  szczod rze  i szybko.
Z ebrane datki na leży  jaik najspieszniej p rzek azy w ać  p rzez  PKO. Za­

rządow i G łów nem u z  doipiskiem „na pow odzian".
Komisja akcję tę  zapoczątkow ała  od  siebie, zb ierając na posiedzen iu  

sw em  kw otę 20 zł, k tó rą  p rzesłano  już Z arządow i Głólwnemu.

Za Komisję.
F. Zych. St. Mróz.

Z K O M I S J I .
W  niedzielę 11 bm. odbyło  się posiedzenie komisji p rz y  udziałe niem al 

w szystk ich  członków .
P rzedm io tem  o b rad  -były sp raw y  szkoły, uposażenia i organizacyjne..
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W  w yniku rzeczow ej kikuiąoidztoiej dyskusji przyjęto- i uchwal,ono szereg  
w niosków  m . . ta , w  sp raw ie  o tw ieran ia  idila nauczycieli szkó ł pow szech­
nych  w ydziałów  ped o l ogicznych p rz y  un iw ersy te tach , w  sp raw ie  piodatku 
kom unalnego, kościelnego', szkolnego, do d a tk u  m ieszkaniow ego' i w  sp ra­
wie p rojektow anej zm iany  u s taw y  uposażenioweli.

OGNISKO POZNAŃ.
W  niedzielę 18 hm. odbyto się zebran ie  O gniska p rzy  liczniejszym  

jak  do tychczas udziale członków . Po  re ferac ie  kol. Pamasóiwny n. t .  „Me­
to d y k a  rachunków " i krótk iej dyskusji dokonano w y b o ru  sefccyj: samo-, 
pom ocy, kszta łcen ia  i w ycieczkow ej. N astępnie w ybrano  delegatów  na 
zjazd w  W arszaw ie .

Z w niosków  na  zjazd delegatów  uchw alono następu jące: rw spraw ie  
dodatku m ieszkaniow ego, poda tków  kom unalnych ,i ta, 1 p rocent bez 
sprzeciw u uchw alono p łacić dalej;, sko ro  Z arzad  Gł. z  w nioskiem  talkim 
na zjazd przyjdzie.

Z ainteresow anie jak  i ży w a  dyskusja  na zebran iu  pozw ala  w ie rzy ć  
w  ruchliw a p racę  i rozw ój Ogniska w  bieżącym  roku . m.

PRZEGLĄD CZASOPISM.
„Dziennik Urzędowy" Kuraltorjum Okr. Szk. Poznańskiego;, Poznań, 

dnia 1. 9. 1927. R o k 4 V . Nr. 4.
P o  dłuższej przerwie,, w znow iło  KuratorSium O kr. Szk. w ydaw anie 

Dziennika U rzędow ego z dniem  1 cze rw ca  br., co .pow itać na leży  z  uzna­
niem bo b rak  tego- Dziennika U rz. daw ał s ię  już mocno odczuw ać nauczy­
cielstw u tu tejszego  Okręgu.

„Wychowanie Nowoczesne". R ok I. M aj-C zerw iec 1927. N r. 1. O r­
gan T o w arzy stw a  Zw olenników  Nowoezesmeigo' tW ychowania. R edakcja 
i A dm inistracja: W arszaw a, N ow ogrodzka 21 m. 8—14, te ł. 257-30. Ko­
m itet redakcyljiny: Stefamja B-ieigeleisenowa, Jan  Hellmann, Ignacy M y-, 
ślicki. R e d a k to r: Jan  Hellmann. T reść  zeszy tu  1: 0 |d  Redakcji. S łow o 
wistęipne. B iografja — A dolfiny G orzyckiej-W ieleżyńskiej. Spraw ozdanie  
z  N adzw yczajnego W alnego Z grom adzenia ozłonkójw T ow arzystw a. 
C zw arty  św ia to w y  kongres Ligi M iędzynarodow ej Szkół now ych  w  Lo- 
cairrno. Szkoła n a  Żoliborzu Oficerskim.

„Szkoła Specjalna". R ok III. W arszaw a, kw iecień-czer.w iec 1927. 
Nr. 3. K w artlanik  .pośw ięcony sp raw om  w ychow an ia  i nauczania n o r­
malnych, o rgan  sekcji szkolnictw a specjalnego. Zw. P olsk . N aucz. Szk. P o ­
w szechnych. R edak to r: d r. iMauja G rzegorzew ska. W y d aw ca  w  im ieniu 
Zw iązku P . N. S . P . i red ak to r odpow iedzialny  M ichał W aw rzynow ski. 
R edakcja: pi. Trizech K rzyży  4—6„ P ań s tw .' Inst. Pedag . Speicfi. Admini­
strac ja : ul. S w iątokrzyska  30. T reść  zeszy tu : Sterlinig (iDr. W ł.) — .O  
zw iązku n iedorozw oju  um ysłow ego z  zaburzen iam i w ydzielania g ruczo­
łów  dokrewmyeh, Benni (Dr. T .). — C zytan ie  z  u st dla ogłuchłych. W a­
w rzynow ski (M.). —• P rog ram  i m eto d y  nauczania w  .szkole dla1 upośle­
dzonych um ysłow o. K orczak  (Dr. J.). —. N iedorozw ój socjalny. P o sn er 
(Senator S t.). — Dzieci niew idom e w  Lidze N arodów . M. W . — O rgani­
zacja kszta łcen ia  nauczycieli szkó ł specjalnych na  W ęgrzech. Spraw o­
zdania i oceny. S treszczen ie  francuskie.
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„Jeżyk Polski." Lipiec — sierpień 1927. nr. 4. O rgan Toiwarzylstwa 
M iłośników  języka polskiego — w y d aw an y  z  zasiłk iem  Min. W . R. i 0 . 
P . o ra z  Komisji język. Polskiej Akademii Uuimiejętaośoi K om itet redak­
cy jny : p ro feso row ie  Łoś:, Nitsch, R ozw adow ski. R edakcja: prof. K. Nitsch, 
K raków  10, Gonty,na 12.

T reść  z e sz y ta : Po lsk ie  kolonie w  Bośni .i ich język, M. Małeckiego'. 
N auka ,g ram atyk i języka o jczystego  zag ran icą : 1. A ustrta, Z. K lemensie­
w icza, D o a rty k u łu  prof. K. N itscha: „Rusami czy  U k ra iń cy ?" ,T . Baudo- 
uina de  Gorttenay. Z bieranie s łow n ic tw a  ludow ego1: Kilka uw ag o dwiu 
w y razach  z  zak resu  pokrew ieństw a (i części ciała) K. N itscha. D odatek 
do um yw ania się do czego:, H. Spoozyńskiej. — Zapiski bibliograficzne, 
O dpow iedzi Redakcji, S p raw y  T. U. J. P .

„Płomyczek". T ygodnik z  obrazkam i dla m łodszych dzieci. Od 
w rześn ia  rb . „P łom yczek", do ty ch czaso w y  dodatek  d o  „P łom yka", zostaje 
p rzeksz ta łcony  n a  sam odzielne pismo, p rzeznaczone d la  m łodszych dzieci. 
B ędzie to  jedyne pism o w  Polsce d la  dzieci iw w ieku od la t 5—9. R e­
dakcję „P łom yczka" obejm uje u ta len tow ana p isa rk a  d la dzieci p. Janina 
Poiraziińska. „P łom yk", p rzeznaczony  d la  sta rszy ch  dzieci, pozostje nadal 
pod  w y traw nem  kierow nictw em . ,p. H eleny R adw an owej.

lO w ysokiej w a rto śc i „P łom yka" i „P łom yczka" najw ym ow niej św iad­
czy fakt, że  P an  M inister O św iaty  pism em  z dnia 1 kw ietn ia  rb . za  nr. 
2168/27 iO. P . uznał „P łom yczek" za  konieczny  d la  uczniów  niższych od­
działów  szkół pow szechnych, „P łom yk" rów nież  za konieczny dla ucz­
n iów  w yższych  oddziałów  szkó ł pow szechnych i n iższych  k las szkół 
średnich.

P ren u m era ta  w ra z  Z p rzesy łk ą  sam ego  „P łom yczka" w ynosi 1 zł, 
sam ego P łom yka" 1,50 zł, obu razem  2 z ł m iesięcznie.

A dres R edakcji i A dm inistracji „P łom yczka" i „P łom yka" — W ar­
szaw a, ul. Ś w ię tok rzyska  18. Konto czekow e PK P. nr. 6880.

„Miesięcznik Pedagogiczny". R. 36, sierp ień-w rzesień  1927. nr. 8—9. 
R edakcja i A dm inistracja: Cieszyn,, ul. Św ieżego. 7 T reść  zeszy tu : Jan  
H enryk  P esta lozz i: 1745—1827 (dr. A. B rossow a). — Bajki '(Pestalozzi). 
— M yśl pedagogiczna zag ran icą  (dr. M. F ried laender). — Z psychologii 
dziecka (Ż.). — Z Gzeichio,Słowacji. Z  Ruchu organizacji. —- K ronika. — 
R ecenzje. Z p rasy  pedagogicznej. K siążki nadesłane.

„Przegląd Pedagogiczny". T ygodnik TNSW . n r. 25. W arszaw a  17-go 
w rześn ia  1927. R . 44 (11) R edak to r H enryk  Galie. Spis rz eczy : TNSW . 
a Min. W . R. i O. P . w  sp raw ie  ustro ju  szkolnictw a. Iza M oszezeńsika: 
H istoria i geografia  w  nauce o P o lsce w spółczesnej. M. T .: O  cześć  dla 
trad y c ji szkoły . T. K aniow ski: Jeszcze ra z  'o  nas bez nas. N ow ela do 
pragm atyk i nauczycielskiej II. (Budzyna: Zm iany g ran ic  okręgów  szkol­
nych. K om unikaty. Z żałobnej k a rty . K ronika. P . L.: P ra s a  o szkole 
i nauczycielu. Nowe książki.

„Polskie Archiwum Psychologii". {Kwartalnik pośw iecony  zagadnie­
niom psychologii teo re tyczne j i stosow anej, w y d aw an y  przez Zw iązek 
R N 9P. R ed ak to r: prof. d r. J. Jo teyko . Tom  I, 1926—'1927. nr. 3, k w ie ­
cień—m aj—czerw iec  1927. T tre ść  num eru: J. Jo teyko . — P o stu la ty  szkoły  
tw órczej na  p raw ach  s tru k tu r  psychicznych. M. S trasbu rger. — R ozw ój 
uczuciow y młoidocionej p racow nicy . L. Jaksa-B ykow ski. — Kilka spo­
strzeżeń  s ta ty s ty czn y ch  nad  jedną k la są  gim nazjum galicyjskiego. S. M.' 
Studencki. —■ P sychoteehnika, a  psychologia ogólna. J. M yślicki. —\ O b­
chód 250-leicia zgonu Spinozy w  H adze. Sit. Sedlaczek  — Spraw ozdania 
z  posiedzeń Kioła Psychologicznego. K ronika. Spraw ozdania z  książek  
i czasopism . N otatki z  psychologii szkolnej.

Zeszyt ten jest do nabycia w Administracji „Naszego Głosu".



Nr. 7 N A S Z  G Ł O S 147

KSIĄŻKI NADESŁANE.
Feliks Wojnarowicz, naucz. P aństw . Insł. Rob. Ręczm. „Nauczanie

Robót z Drewna". W z o ry  ćw iczeń m etodycznych z  k o ry  sosnowej, pa­
ty k ó w  i drew na. Z przedm ow a W t. Pirzanowskiego. Z 194 rysunkam i 
i fotografiam i w  tekście . Kurs n iższy. N akładem  „Naszej K sięgarni Sp- 
Ake., W arszaw a — Łódź 1927.

Podręczn ik  ten, lak o  zbiór p rac  i dośw iadczeń au to ra , o raz  i w  nie­
m ałej m ierze słuchaczy P ań stw . Inst. Rob. Ręczn., umiejęitinie uiżyty, nie­
zaw odnie będzie n iem ałą pom ocą dla nauczycieli robó t reiczn., zw łaszcza 
mniej z  ty m  przedm iotem  obeznanych.

Adolfina Gorzyoka-Wieleżyńska. „Szkoła Pracy Samorozwojowej." 
C zęść p rak tyczna . W ydanie pośm iertne prizy poparciu  T o w arzy stw a  
Zw olenników  N owoczesnego' W ychow ania. Nakładem ' SiP'. Ake. P o lska 
Składnica pom ocy  szkolnych. W arszaw a  1927.

Dzieło to  znaleźć się pow inno1 w. rękach  kaiżdegO' nauczyciela, k tó ry  
zapoznać się z  niem w inien koniecznie, jeżeli interesują  go choćby cokol­
w iek w spółczesne m etody  w ychow ania.

Kierski Feliks. „Dr. Henryk Pestalozzi". M onografia w  trze,eh to ­
mach, w ydana  z  okazji p rzypadającej w  rb . 100-letmiej .rocznicy zgonu 
tego  najw iększego pedagoga. N akładem  „Naszej K sięgarni" S,p. Ake. Zw. 
PN SP. W arszawa,, ul. W idok 22. Łódź, ul. P io tro w sk a  181. Konto cze­
kow e PKO. nr. 2058.

Claparede Ed. „Psychologia dziecka i pedagogika doświadczalna" 
w  2 tom ach. T łum aczyła  z  ostaltnieigO' w ydan ia  M. G órska. N akładem  
„Naszej K sięgarni" Sp. Akie. Zw iązku PN SP. W arszaw a, ud W idok  22. 
Łódź, ul. P io trkow ska  181. K onto czekow e PR O . n r. 205-8.

-D z ie ła  te  tak  z  uw agi nia autorów , jak i na  tre ść  polecenia nie po­
trzebują. S ą  one niezbędne w  bibliotece każdego1 nauczyciela.

Książnicą „Atlas" — Zjednocz,one zak ła d y  kartog raficzne  i w ydaw ­
nicze TNSW . — Sp. Akie. L w ów  ĘM W arszaw a  1927.

Stanisław Tync i Józef Gołąbek. „Czytanki Polskie" na k lasę  p ierw ­
szą gim nazjom  i „-Przewodnik Metodyczny" do czyitanek polskich na klasę 
p ie rw sza  gim nazjum .

B iblioteka „Iskier" pod redakcją  W ładysław a Kopczewislkiego.
Zbigniew Sosnowski. „Życie w akwarium" z 105 ilustracjam i.
Nowakowski — Szumowski. „Nasz powiat". P o  m yśli założeń  w spół­

czesnej pedagogiki op racow ali au to rzy  swój podręcznik  do nauki geografii 
d la szkól w  pow . inow rocław skim . S łusznie. K ujaw y, k tó ry ch  częścią- 
jest pow iat inow rocław ski, s tanow ią osobny region na ziemiaclh p-olsikich 
i na leży  go zaw sze uw zględnić w  łiajnajszer-szym zakresie . P od  w zglę­
dem  m etodycznym  podręczn ik  o p racow any  jest starannie . W  n iek tórych  
ćw iczeniach znajdujem y jednak sporo  pytań , k tó re  nie rozw ijają  um ysłu 
■dziecka. Poszczególne ro zd z ia ły  trak tu jące  sam  pow iat są napisane dość 
nierów nom iernie. -Obok św ietnie opracow anych  rozdziałów . „D rogi ko­
m unikacyjne", „W ody pow . inow rocław skiego", „S tow arzyszen ia  i insty­
tucje" sp o ty k am y  słabsze, d o  k tó ry ch  należą: „L udność" i „P łody  ziem i". 
Z w łaszcza w  rodziałe: „Ludność" należa łoby  podać w ięcej m ateriału
etnologicznego. W  rozdziale „K rajobraz" lepiej b y łoby  uw zględnić foto­
grafie k ra job razu  m iejscowego. R ys, 1, -dokładniej, i dobitniej uw y d a t­
niałaby fotografia k tó re j ze szkół w  pow iecie. G niew kow o i Inow rocław  
opracow ane pow ażniej i obszerniej, a przyitem p-rizysttęipnie. Na stlr. 29 
błędnie podano, iż kościół S erca. P ana  Jezusa  u legł częściow em u uszko­
dzeniu, bo d o ty czy  to  kościo ła Marj-i P anny . -Reasumując pow yższe, 
p rzyznać należy  w ielką w arto ść  pow yższem u podręcznikow i, Wtóry bez­
sprzecznie podniesie poziom  nauczania geografii w  pow . -inowrocławskim. 
C ieszylibyśm y się bardzo-, gdyby  in ic ja tyw a au to rów  p ierw szego  pod­
ręcznika w  tym  r-odzaju, znalazła naśladow nictw o w  -innych -naszych po­
w iatach. eres
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Dr. Antoni J. Mikulski. „W  naszej szkole". Gzyltańka dla III od­
działu  's z k o ły  pńw-szcćiiiiej. — W ydaw nictw o Zakładu Nar. im. O ssoliń­
skich. 1927, 8°, s tr. 168.

C zytadka now a układu  dr. M ikulskiego dla III oddziału szk o ły  po­
w szechnej jj. t. „W  naszej szkole1", w iąże się z czyltanika dla k lasy  dru­
giej tęgoż  au to ra  i jest d a lszy m  jakoby  jej ciągiem . T reść  d o sto so w an a . 
do p rog ram ów  nauki języka polskiego, h istorii, geografii, p rz y ro d y  i śpie­
w u dla III sto.pnia nauki. A utor stopniuje trudności, rów nocześn ie  jednak, 
k ieru jąc się  najnowsizemi zdobyczam i na polu metodycznem;, u ła tw ia  je 
przez dobór ustępów , celow e ilustracje, reprodukcje , zagadki obrazkow e, 
p rzysłow ia gospodarsk ie  itp. D ostosow ana do w ieku dziecka i jagoi roz­
woju um ysłow ego, daje zaw sze  tem at do pogadanek  i za lecanych  przez  
p ro g ram y  rozm ów ek, w sku tek  „czego u ła tw ia  nauczycielow i p racę  w ycho­
w aw czą. Jedną z  za le t książki je,sit tak i dobó r ustępów , kitóry rozw ijać 
musi sam odzielne m yślenie. Nie m a tam  nauk w prost. W yidobyć je musi 
dziecko z bajki czy  pow iastk i sam o lub p rz y  pom ocy  nauczyciela. D rugą 
niem niej cenną za le tą  książki jest koncen trac ja  różnorodnej treści, roz­
dzielonej na m iesiące i p o ry  ro k u  w  sposób p ro s ty  choć nie szablonow y. 
W arto ść  książk i podnosi zew n ętrzn a  jej sza ta , sta ran n a , p o cząw szy  od 
pięknej kolorow ej okładki.

KURSY.

Kurs przygotowawczy do egzaminu kwalifikacyjnego.
„O gńiskó" w  Poznaniu  organizuje informacyjno, -  p rzygo tow aw czy  

kurs do egzam inu kw alifikacyjnego w  term inie jesiennym  b r .
Z głoszenia sk ładać  na leży  najpóźniej do 30 bm . pod adresem : Z. Ja- 

siew iezów na — Poznań  3, N iegolew skich 16.
W . K. N. z grupy robót ręcznych i rysunków..

D yrekcja  sem inarium  nauicz. im. Konopnickiej o rganizuje dw uletn i k u rs  
ro b ó t ręczn y ch  i rysunków  o charak terze  państw ow ych  W . K. N.

Zgłoszenia sk ład ać  na leży  w  kancelarii dy rekcji seiminarjMm naucz, 
im. Konopnickiej — Poznań , ul. R ata jczaka  najpóźniej do  30 bm.

Wiejski Uniwersytet Ludowy w Szycach (p. Modlniica, koło  K rakow a) 
o tw ie ra  1 października b r. zw yczajny  kurs z im ow y d la  dorosłej m łodzieży 
m ęskiej ze w,s,i, b y  ją sposobić d o  sam odzielnego społecznego, ku ltu ra l­
nego i dem okratycznego  życia  na  w si. Zgłoszenia na leży  p rzesy łać  do 
dnia 20 w rześn ia  b r. do dyrekcji, k tó ra  udziela szczegółow ych  inform acyj.

Sekcja ksz ta łć , p rzy  Kom. zam ierza w e w szystk ich  O gniskach, k tó re  
zorganizują kó łka pedag. psych, i zaw iadom ią o tern, u rządzić  sze reg  od­
czy tów  i w yk ładów  z dziedziny  psychologii i pedag. dośw . — aby  na­
stępnie w spólnem i siłam i p rzy s tąp ić  do naukow ego zeb ran ia  m ateriałów  
i opracow ania podstaw ow ych  prób i w skazań , jakiem i nauczyciel w inien 
posługiw ać się w  p ra c y  sw ojej p rz y  badaniach psych , m łodzieży jak i po­
radnictw ie zaw odow em .)

R edakcja: Poznań , ul. P iek a ry  6.
A dm inistracja: Poznań , ul. M atejki 39. — P . K. O. 208 262.

P renum era ta  z  p rz e sy łk ą : rocznie 5 zł, półrocznie 3 zł. Num er pojed. 50 gr.

R edak to r odpow iedzia lny : S t a n i s ł a w  M r ó z .
N akładem  Komisji Z arządu  Gł. Z. P . N. S. P . w  Po,znaniu ._______

C zcionkam i D rukarn i M ieszczańskiej T. A., Poznań, Mur,na 2.


